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>;:» ,#  i '. .. . 'i ■ " ' . J'~Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

RecTakcya fAdm Tnfstraeya
Kraków , D unajew skiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 396. 
T e le fo n  A d m in is tra c y i N r . 2314.

K onto czekowe N r . 34.095. 
Fach pocztow y na listy  N r. 166. 
Adres te le g r.: Naprzód K raków .

Dział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I.

(R ó g  uL  B ra c k ie j),' 
T e le fo n u  N r .  1354.

K o n to  czekow e 910.
C en y  o g ło s ze n i Z a  miejsce w ier­
sza p e titem  24 h . Z a  miejsce w ie r. 
sza petitem  w  nadesfanem 60  h .

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 22 października. 

Urzędowo donoszą 22 października: 
W schodni teren  w ojny: F ro n t wojsk generała 

kaw alery i arcyksięcia K arola: Na granicy wę- 
giersko-rum uńskiej trw a ją  niezm niejszone za­
cięte w alki: w k ilku  m iejscach odrzncono woj­
ska rum nńsk ie.

F ron t w ojsk generała polnego m arszałka ks. 
Leopolda baw arskiego: Nad górną S trypą sk u te ­
czne w alk i na  przedpolach. W ojska niem ieckie 
wzięły szturm em  rosyjskie pozycye na  zacho­

dnim  brzegu N arajów ki i odrzuciły n ieprzy ja­
ciela poza rzekę. Tylko m ały  kaw ałek  terenn  
zna jdu je się jeszcze w posiadaniu  nieprzyjacie­
la. W  jeńcach sprowadzono 8 oficerów, 745 żoł­
nierzy.

W łoski te ren  w ojny: Dzień m iną! spokojnie. 
Na południe od jeziora Toblino została powłoka, 
jak  się zdaje przez w icher zerwanego włoskiego 
balonu na  uwięzi, zapędzoną i  zabraną.

Południow o-w schodni teren  w ojny: U c. i k. 
wojsk nie było żadnych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Zamordowanie 
prezydenta ministrów hr. Stiirgkha.

Szczegóły zam achu na hr. Stiirgkha.
„Corresp. Wilhelm®, przytaczając opis zam a­

chu na prezydenta m inistrów  hr. S tiirgkha, po­
daje, iż m iał on m iejsce w sali restauracyjnej 
hotelu „Meissel i Schaden® w porze obiadowej.

Hr. S tiirgkh znajdow ał się w tow arzystw ie 
nam iestnika Tyrolu, h r. Toggenburga oraz bar. 
F r. A erentnala, rotm istrza ułanów poza służbą, 
b ra ta  zm arłego m inistra  spraw  zagranicznych.

Spraw ca zam achu, d r F r. Adler, zajmował 
stolik sąsiedni. Gdy hr. S tiirgkh gotow ał się już 
do odejścia, zbliżył się on do stolika, zajętego 
przez prezydenta m inistrów  i dał doń trzy  strzały, 
celując w głowę. Hr. S tiirgkh pochylił się na 
bok i począł się giąć ku ziemi. Krew zalała mu 
tw arz i ubranie.

Spraw cę zam achu przytrzym ał starszy  kelner; 
podczas pow stałego stąd  zm agania się padł 
czw arty strzał, k tóry  zlekka zranił w nogę bar. 
A erenthala.

Przesłuchanie sprawcy zam achu.
Przesłuchanie trw ało kilka godzin. Po kw a­

dransie na  5-tą spraw cę zam achu po pierw szem  
przesłuchaniu sam ochodem  odstaw iono do wię­
zienia policyi.

Spraw cą je s t publicysta d r F ryderyk  Adler. 
Panow ał nad sobą, kiedy go wyprow adzano. 
Odbyło się to  w yprow adzenie bez zw racania 
uwagi.

Zwłoki prezydenta m inistrów  pozostały w sali. 
aż kom isya sądow a dokonała protokołu na miej­
scu. O kw adrans na 6-tą zwłoki przewieziono 
do budynku Rady m inistrów  i tam  ie złożono.

Spraw ca zam achu.
„Corr. W ilhelm " podaje o osobie spraw cy za­

m achu  następu jące  szczegóły:
„Dr F ritz  A dler urodził się w  W iedniu w 1879 

roku, jes t bezwyznaniow ym , żonatym . S tudya 
odbył w  W iedniu i za granicą. Dla studyów  ba­
wił także w  Szw ajcaryi. Ojcem jego jes t poseł 
do Rady p aństw a d r W ik to r Adler. Dr F ritz  A- 
d ler był naczelnym  redak to rem  pism a „Das 
Volk“, k tóre od w ybuchu w ojny zostało w strzy­
m ane. Dr A dler w ydaw ał teraz  m iesięcznik 
„Der Kam pf", którego był naczelnym  red ak to ­
rem . „Der K am pf" jes t pism em  naukow em , zaj- 
m ującem  się w szystkiem i zagadn ien iam i ru ch u  
socyalno-dem okratycznego. F ritz  A dler był ta k ­
że sekretarzem  niem ieckiej p a rty i soeyalisty- 
cznej. Pod w ielu  w zględam i znajdow ał się w 
przeciw ieństw ie wobec swego stronnictw a. Jest 
bardzo zam ożnym , uchodzi za osobliwego ra d y ­

k a ła  i odznacza się egzaltow anem  usposobie­
niem . Jego radykalne zapatryw an ia  nie znajdo­
w ały zwolenników, an i pok lasku  ' w śród stro n ­
nictw a, przeto d r A dler skazany był n a  bezczyn­
ność, k tó rą  ciężko odczuwał. Ze swojem i zapa­
tryw an iam i sta ł zawsze w przeciw ieństw ie do 
k ierow nictw a stronn ictw a socyalno-dem okraty­
cznego, poróżnił się naw et ze swoim ojcem. Jego 
poglądy i zachow anie się dopuszczają tylko ten 
w niosek, że dopuścił się czynu fanatycznego. 
P rzy przesłuchaniu  nie okazał an i śladu  sk ru ­
chy".

** *
Jak  dalece poglądy F r. A dlera nie znajdow ały 

posłuchu w kierow niczych sferach party i, 
świadczy fak t, iż główni publicyści p a rty jn i n ie­
jednokrotnie w ystępow ali z ostrym i a rty k u łam i 
przeciwko radykalnym  wywodom Fr. A dlera w 
„Kampfie". O statnio przed p a ru  dn iam i re d a ­
kcya „Arbeiterztg.", nlaczelnego o rganu  n iem ie­
ckiej p arty i socyalno-dem okratycznej w  Au- 
stryi, w ystąp iła w obszernym  a rty k u le  przeci­
wko wywodom Fr. A dlera o stosunkach  w so­
cyalno-dem okratycznej p a rty i Niemiec. A rtykuł 
ten, spowodowany przebiegiem  ostatn iej konfe­
rencyi ogólno-partyjnej w Niemczech, um ieścił 
Fr. A dler w „K am pfie" — n a tu ra ln ie  sta jąc  po 
stron ie sk ra jnych  radykałów  i w ystępując prze­
ciwko większości p arty jn e j w niezm iernie ostry 
sposób. P rzy tej sposobności Fr. A dler nie szczę­
dził wym ówek w łasnej p a rty i (austryackiej), o- 
św iadczając np., że jej konfereneye p arty jn e  by­
najm niej nie u w y d a tn ia ją  rzeczywistego n as tro ­
ju  m as, gdyż są tylko n a rad ą  funkeyonaryuszy 
party jnych . Poróżnienie się F r. A dlera z w łasną 
partya  było więc bardzo silne.

Rodzina h r. S tiirgkha.
Hr. S tiirgkh był bezżennym. Bliższą rodzinę 

jego tw orzą trzej bracia, z k tórych  dwaj pełnią 
służbę polityczną w Styryi, jeden zaś jes t w polu 
w randze generał-m ajora.

Zwołanie rad y  m inistrów .
R ada m inistrów  m iała  być zw ołana na  wczo­

ra j n a  godz. 4 po południu . Pod w rażeniem  ża­
łoby zebrała się n a  k ró tk ie  obrady.

Cesarza w Schónbrunie zaw iadom iono w net 
po strasznem  w ydarzeniu.

M inister spraw  w ew nętrznych ks. Hohenlohe 
dzisiaj rano  przybyw a do W iednia.

W ażniejsze daty  biograficzne h r. S tiirgkha.
Hr. K arol S tiirgkh urodził się w G racu w 1859 

roku, gdzie też kończył swe studya.

W szystkie szczeble urzędnicze przebył w m i­
nisterstw ie ośw iaty, którego kierow nikiem  za­
sta ł w roku  1909.

Prezydenturę m inistrów  objął w roku  1911.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 22 października.

Urzędowo donoszą 21 paz'dziernika:
Zachodni teren  w ojenny: G rupa w ojsk b aw ar­

skiego następcy tro n u  ks. R uprechta : W  obsza­
rze Somme trw a  dalej s ilna  w alka  ogniowa. 
Między L esars—Eaucourt-TA bbaye rozbiły  się w 
w alce zblizka angielskie a tak i. Dalej n a  wschód 
zdusił nasz  silny  ogień próby a taków  w  nieprzy­
jacie lsk ich  okopach szturm ow ych. A taki F ra n ­
cuzów poza drogę Sailly—R ancourt załam ały  się 
przed naszem i zaporam i.

Nasze eskadry  bojowe ochran ia ły  licznym i 
a tak am i pow ietrznym i lotników  obserw acyj­
nych. Zestrzelono dw anaście sam olotów  n ie­
przyjacielskich . Cztery leżą poza naszem i lin ia ­
mi.

Nocne pow ietrzne w ypady n a  dworce i obozy 
am unicy jne poza n ieprzyjacielsk im  frontem  
przyniosły dobry skutek , przyczem  zauważono 
eksplozye i pożary.

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy tro n u  : 
Żywa działalność a rty le ry i po obu brzegach 
Mozy.

W schodni te ren  w ojenny: F ro n t w ojsk gene­
ra ła  polnego m arsza łka  ks. Leopolda baw arsk ie­
go: Zowu w bezskutecznych pełnych s tra t sz tu r­
m ach usiłow ały  rosy jsk ie  bata liony  odebrać nam  
niedaw no zdobyte n a  zachodnim  brzegu Stocho­
du okopy i znow u n ad  N arajów ką a tak  n iem ie­
ckich w ojsk pod kom endą generała-m ajo ra  von 
G allw itza oddał rosy jsk ie pozycye na  północny 
zachód od Skorom och w  nasze ręce. N adarem ne 
przeciw uderzenia przyniosły nieprzyjacielow i 
nowe stra ty . Jeszcze wczoraj sprow adzono z zdo­
bytej pozycyi pięciu oficerów, 150 żołnierzy i 7 
karabinów  m aszynow ych.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: N a gran icy  siedm iogrodzkiej przy śn ie­
życy i m rozie trw a ją  dalej skuteczne w alk i w  la ­
sach  i górach. R um uni ponieśli przy tem  ciężkie 
stra ty .

B ałkańsk i te ren  w ojenny: G rupa wojsk gene­
ra ła  m arsza łk a  polnego M ackensena: W alk i w 
Dobrudży rozw inęły się n a  naszą korzyść. Sprzy­
m ierzone w ojska niem ieckie, bu łgarsk ie  i tu ­
reckie w rozm aitych  p u n k tach  w targnęły  do 
nieprzyjacielsk iej głównej pozycyi n a  lin ii na  
południe od Rasowy (nad D unajem )—A gem ar— 
Tuzla i po zaciętych w alkach  zajęły Tuzlę, 
wzgórza n a  północny wschód od T opraisar, na  
północ od Cocargea i n a  północny zachód od 
M ulciowa. W zięliśm y przytem  do niew oli około 
3000 Rosyan, m iędzy tem i kom endan ta  pu łku , 
o raz k ilk ase t R um unów  i zdobyliśm y 22 k a rab i­
nów m aszynow ych i jed n ą  in in ierkę.

N iem ieckie eskadry  lotnicze bra ły  z pow ietrza 
skuteczny udział w  w alkach.

F ro n t w ojsk m acedońskich: Położenie bez 
-m iany .

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

Przyczyny wstąpienia socyalistów 
duńskich do gabinetu.

Oświadczenie tow. S tanninga.
Przyw ódca socyalistów  duńsk ich  tow. S tau- 

ning, k tó ry  jak  w iadom o, został niedaw no m i­
n istrem , ogłosił im ieniem  p a rty i oświadczenie,

zwrócone do w szystkich b ra tn ich  p arty j, w yja­
śn iające przyczyny w stąp ien ia socyalistów  d u ń ­
skich do gabinetu.

W skazaw szy na nadzw yczaj przychylną dla 
k lasy  robotniczej i jej dążeń oraz ściśle n e u tra l­
ną  politykę obecnego rządu  radykalnego, przed­
staw ia  następnie S taun ing  spraw ę sprzedaży 
wysp zachodnio-indyjskich Stanom  Zjednoczo­
nym .

Ja k  w iadom o, konserw atyści i liberali, w yko­
rzy stu jąc  tę  spraw ę, rozpoczęli kam panię prze­
ciwko rządowi, w sku tek  k tórej groziły krajow i 
nowe wybory a przebieg ich i ew entualny  w ynik 
mogły w obecnej chw ili byćbardzo niebezpieczne 
dla Danii.

Celem un ikn ięcia  tych  niebezpieczeństw  roz­
poczęto rokow ania celem utw orzenia m in iste ­
ryum  koalicyjnego. Gdy wszystkie partye  zgo­
dziły się w  końcu  n a  takow e, ale pod w aru n ­
kiem . że także sosyaln i dem okraci w ezm ą w 
niem  udział, p a r ty a  zw ołała kongres p arty jn y  
celem rozstrzygnięcia, czy socyalista m a wejść 
do gabinetu. Kongres 291 głosam i przeciw ko 32 
ośw iadczył się za w ysłaniem  rep rezen tan ta  p a r ­
ty i do gabinetu  a  frakcya p a rlam en ta rn a  w y­
b ra ła  w tedy n a  to stanow isko S tauninga.

Przedstaw iw szy powyższy s tan  rzeczy, S tau ­
n ing  pisze:

Jak  się przekonaliście, Szanow ni Towarzysze, 
nadzw yczajne okoliczności w ywołały koniecz­
ność tego k ro k u  i czujem y, iż jesteśm y w zgo­
dzie z uchw ałam i m iędzynarodow ych socyali- 
stycznych kongresów, b iorąc udzia ł w  rządzie.

Zajęte przez ńas stanow isko zwiększy nasz 
wpływ  w śród ludności; jesteśm y zdania, iż u- 
chroniliśm y k ra j od pow ażnych konfliktów , co 
obecnym czasie jes t głów ną rzeczą. W pływ  nasz 
n a  dobro k lasy  robotniczej nie będzie zm niej­
szony tym  krokiem , ponieważ spoglądam y w 
przyszłość bez trosk i, spodziew ając się, iż ta  n ie­
szczęsna w ojna w krótce już skończy się i zwy­
cięski pochód socyalizm u będzie zapewniony.

Wybory prezydenckie 
w Stanach Zjednoczonych.
W drugim  i trzecim  tygodniu  czerwca odby­

ły  się zjazdy party jne  republikanów  i dem o­
kratów , na  których m ianowano kandydatów  na 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych i ogłoszone 
program y w yborcze dla w yborów , mających 
się odbyć, ;jak wiadomo,* 4 listopada b. r.

Zasadnicze oświadczenia tych dwóch wiel­
kich party i burżuazyjnych m ają m ałe znacze­
n ie ; czytają je  naw et tyiko niektórzy. Główną 
rzeczą — c z ł o w i e k .

P rogram y wyborcze party i republikańskiej i 
dem okratycznej różnią się m iędzy sobą w tym  
roku m niej, aniżeii kiedykolw iek indziej.

Naogół republikanie uchodzą za centralistów  
i zwolenników ceł ochronnych, podczas gdy de­
m okraci w ystępują za praw am i stanów  i czy­
stym i cłami finansowym i. Obie partye  stara ja  
się pozyskać dla siebie rozbitą partye  postępo­
w ą Roosevelta. K w estye jednak  polityki we­
wnętrznej odgryw ają w tych czasach ogólnego 
podniecenia tylko podrzędną rolę.

Najw iększe znaczenie jak  już wspom nieliśmy, 
m a ta  osobistość kandydata każdej party i. — 
Przyjrzyjm y się-w ięc im z kolei.

M ianowania Wilsona dem okratycznym  k an ­
dydatem  na prezydenta była do przew idzenia. 
W ilson, od czasu swego dyplom atycznego su­
kcesu ostatnich m iesięcy stał się jedynym  wo­
dzem swej partyi. Sukces ten  p arty a  dem okra­
tyczna sta ra  się wyzyskać przy obecnej kam ­
panii wyborczej jak  może.

Gdy senato r Jam es wygłosił na  konwencie 
dem okratycznym  mowę pochw alną na  cześć 
prezydenta, oświadczył m iędzy innym i:

„Nie uczyniw szy ani jednego dziecka sierotą, 
n ie  przelaw szy ani kropli krw i, W oodrow Wil­
son uzyskał aprobatę am erykańskich żądań i 
koncesyę na rzecz am erykańskich  praw *.

Zdanie to konw ent przyjął burzliwym i okla­
skami.

Były sędzia najwyższego sądu związkowego 
Hughes, którego republikanie m ianow ali k an ­
dydatem  na prezydenta, jes t arcyreakcyonistą.

W ybór na kandydata  w ahał się m iędzy nim 
a Rooseveltein. k tó ry  używ ał wszelkich środ­
ków, aby  partyę , której rozłam  spowodował on 
przed  czterem a laty  skłonić, aby znów m iano­
w ała go swym  kandydatem .

M ianowanie Hughesa uw ażane jest przez 
burżuazyjne, n iem iecko-ainerykaóskie żywioły

jako  wielki s u k c e s  N i e m c ó w  a m e r y k a n -  
s k i  c h.

Że niem iecko-am erykański zw iązek narodo­
wy przyczynił się do kandydatu ry  H ughesa, to 
nie ułega wątpliwości.

B urżuazyjni politycy hiem iecko-am erykańscy 
już od tygodni rozw ijali za H ughesem  ożywio­
ną propagandę i przedstaw iali go jako  jedyne­
go człowieka, k tó ry  może obalić znienaw idzo­
nego W ilsona. Czy H ughes rzeczyw iście inne 
zajm uje stanow isko w spraw ach zagranicznych, 
niż W ilson — niewiadom o.

Jako  sędzia najwyższego sądu związkowego, 
zachowywał się podczas w ojny zupełnie dyskre­
tnie i nie wiadomo, jak ie  zajm uje stanow isko 
wobec spraw, k tóre tak  żywo obchodzą jego 
w spółobywateli. Lecz to jego  m ilczenie Niemcy 
am erykańscy  uw ażają ze gw arancyę ścisłej ne­
utralności w kw estyach wojennych.

Z pośród kw estyi, jak ie  nasunęła wojna, głó­
w ną rolę odgryw a w walce wyborczej s p r a ­
w a  z b r o j e ń .  Obie wielkie partye  burżuazyj­
ne zgadzają się na „pogotowie zbrojne*, p rzy­
czem roie są tak  podzielone, iż dążący do w ła­
dzy republikanie  więcej żądają, niż dem okraci, 
stojący u jej steru.

W idoki s o c y a l i s t ó w  inożua nazw ać w sku­
tek  tego b a r d z o  d o b r y m i .  P arty a  socyali­
styczna je s t jedyną, k tó ra bez ogródek zw raca 
się przeciwko m ilitaryzm owi, ukryw ającem u się 
pod płaszczykiem  pogotowia zbrojnego.

K andydaci party i, kandydat na prezydenta 
tow. B e n s o n  i kandydat n a  w iceprezydenta 
K irkpatnick, już od szeregu la t rozw ijają en er­
giczną i szeroką działalność przeciwko zbroje­
niom. f

Ł ó d ź  robotnicza.
Zw iązki zawodowe.

Czytam y w „Jedności Robotniczej11: W  Łodzi 
po ustąp ien iu  Rosyan wznowiło sw ą działalność 
lub zorganizow ało się n a  nowo dość dużo zw iąz­
ków.

C harak te r klasow y i bezparty jny m ają  zw iąz­
k i następu jące: w łóknisty  — 1350 członków, m e­
talow y około 800, m u la rsk i „Łączność11 — 300, 
k raw iecki — 150, drzew ny — 50, m alarzy  i la ­
k iern ików  — 50.

Zw iązki: fryzyerski, drzew ny i m a la rsk i po­
w stały  niedaw no, w  czasie wojny.

W szystkie te  zw iązki należą do Rady zw iąz­
ków i stow arzyszeń robotniczych (w k tórej prze­
w ażają wpływ y „lewicowców11) i m a ją  wspólny 
lokal przy u licy  P uste j, gdzie cały dom dzierża­
w ią insty tucye robotnicze.

W  tym  sam ym  dom u m ieści się i ten  sam  
ch a rak te r  posiada związek szewców i kam aszni- 
ków  (liczący 250 członków), nie należący do 
Rady.

R ada pow stała w lu tym  1916 roku, dom agała 
się p rzedstaw icielstw a robotniczego w  Radzie 
m iejskiej, w m agistracie  i w  Radzie opiekuńczej 
żądała  założenia m iejskiej inspekcyi pracy, w y­
stępow ała do w ładz w spraw ie w alk i z tyfusem  
i w spraw ie zapomóg d la bezrobotnych, k tóre 
Delegacya niesien ia  pomocy biednym  chciała 
cofnąć, w reszcie żądała Rady m iejskiej z wybo­
rów. R ada u rządziła  niedaw no w iększy w iec w 
spraw ie dzisiejszych w ojennych potrzeb robo­
tn ików  łódzkich.

Prócz tego is tn ie ją  3 zw iązki „socyalno-dem o- 
k ra tyczne11: p iekarsk i (400 członk.), wstążkowy 
(212) i pluszow y (około 100). W chodzą one w 
sk ład  Komisyi m iędzyzwiązkowej razem  z całym  
szeregiem  żydow skich związków (bundow skich): 
rzeźniczym , p iekarsk im , papierniczym , m a la r­
skim , skórzanym , drzew nym , kraw ieckim , w łó­
knistym . Kom isya ta  założyła biuro  pośredni­
ctw a pracy, którego działalność jest bardzo n i­
k ła  (dostarczyło przez ro k  z górą zajęcia 75 bez­
robotnym  na robotach publicznych).

R ada i Kom isya M iędzyzwiązkowa u k ład a ją  
się obecnie w spraw ie połączenia, n a  zawadzie, 
prócz porachunków  osobistych i party jnych , 
stoi sp raw a żargonu — zw iązki żydowskie żą­
d a ją  zupełnego rów noupraw nien ia go w  przy­
szłej centrali. Będą one zmuszone od żądania 
tego odstąpić lub też zjednoczenie k  asowych 
związków zawodowych n as tąp i bez ich udziału.

Obydwie te cen trale  w ytw orzyły w spólną Ko- 
m isyę M iędzykuchenną, m ającą  pod swym  k ie­
ru n k iem  21 kuchen  robotniczych z wydajnością 
15 do 18 tysięcy obiadów dziennie.

Prócz zw iązków klasow ych istn ie je  tu  „ P ra ­
ca11 — zw iązek przem ysłu  włóknistego, założony 
przez endeków.

Z am iast daw nej „ Jedności11, m iał on n a  począ­
tk u  w ojny do 5000 członków i posiada odziałj
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w Pabian icach , Tomaszowie, Zaw ierciu, Często­
chowie i Żyrardow ie.

Ma on bibliotekę, herbaciarn ię , sk ładnicę dla 
zaopatryw ania członków i prow adzi w ykłady z 
ekonom ii i socyologii.

Dła pomocy głodnym  i bezrobotnym (kuchnie, 
giełda p racy  itp.) „P raca" u tw orzyła wspólnie 
ze stow arzyszeniam i robotników  chrześcijaii- 
ckich (polskiem  i niem ieckiem ) wspólną, Komi- 
syę M iędzyzwiązkową.

S ta u n in g  d o  V a n d e rv e S d a .
Na zaproszenie niemieckich związków zawodo­

wych i partyi soeyałni demokraci duńscy i szwedz­
cy zwiedzili Niemcy i Belgię. Ponieważ jednak 
sprawozdania ich z tego co widzieli w Belgii, zu­
pełnie nie zgadzały się ze stanem rzeczy, przed­
stawionym przez ententę (zasadzającym się na o- 
okrucieństwach Niemców w Belgii), więc Yander- 
velde, przywódca socyalistów belgijskich i mini­
ster ogłosił list otwary, w którym wystąpił z o- 
skarżeniem fałszowania faktów przez socyalistów 
duńskich i szwedzkich.

Wtedy przywódca socyalnej demokracyi duń­
skiej, mianowany nidawno ministrem tow. S ta  u— 
n i n g  w odpowiedzi na zarzuty Vandervełda wy­
stosował do niego list, w którym czytamy mię­
dzy innym i:

„Zaproszenie do podróży, która wywołała pań­
skie oburzenie, była przez nas uważana jako śro­
dek, zapomocą którego nie tylko chcieliśmy się 
przekonać o rzeczywistym stanie rzeczy; miał on 
na celu podtrzymanie braterskiej łączności między 
partyami. A zaprosił nas nie generalny guberna­
tor Bissing, lecz niemieccy towarzysze partyjni.

Mieli przybyć socyaliści ze wszystkich trzech 
krajów skandynawskich, lecz reprezentanci Nor­
wegii wskutek nieprzewidzianych okoliczności nie 
mogli wziąść udziału w podróży. Możliwem jest, 
iż podróżujący towarzysze nie wszystko widzieli 
i słyszeli, eoby ich bezpośrednio interesować mo­
gło, lecz nieslusznem jest twierdzenie, iż nie byli 
oni w stanie poznać pomyślnych stosunków w 
Belgii.

Nie przechodzili oni „obok Domu ludowego w 
Brukseli, nie wstępując do niego" — jak Pan pi­
sze — lecz przeciwnie, wchodzili tam- i rozma­
wiając z belgijskimi towarzyszami, j-ozpytywali 
się o stosunkach belgijskich.

W tym wypadku zaprosili nas socyaliści nie­
mieccy, gdyby zaś zaproszenie to nastąpiło z in­
nej strony, przyjęlibyśmy je również.

Chodzi uam przedewszystkiem o to, aby badać 
skutki wojny i wcale nie chcemy pisać o jakiejś 
partyi na koszt drugiej.

Muszę również wskazać, iż podczas obecnej 
wojny odbywały się już podobne podróże. Ze­
szłego roku reprezentanci Szwecyi — między ni­
mi kilku socyalistów — zwiedzili Anglię i Fian- 
cyę. Lecz sprawozdania ich nie wywołały żadne­
go „listu otwartego" a mimo, iż odmienne były 
od opisów biura Wolffa, nie spotkały się z obu­
rzeniem ze strony Niemców".

20-ieoie Stswarztszeniaspożywczego 
w Sionawie aa Śląsku.

Z arząd stow arzyszenia spożywczego w Stona- 
wie na ' Ś ląsku  w ydał broszurkę pam iątkow ą, 
k tó ra  zaw iera w ogólnikowem  streszczeniu sto­
pniow y rozwój stow arzyszenia w okresie dw u­
dziestoletnim . ,

W yjęty ze spraw ozdań rocznych zestaw iony 
w ykaz rachunków  w broszurce przedstaw ia 
4,240.796'80 koron ta rg u  pieniężnego (przeszło 
i  m iliony koron!) F undusz rezerwowy 14,51776 
koron. Oprócz funduszu  rezerwowego stow a­
rzyszenie posiada m ają tek  nieruchom y, w arto ­
ści około ćwierć m iliona koron w oszacow aniu 
urzędowem .

Stow arzyszenie już przed dziesięciu la ty  dało 
im puls do ożyw ienia i zespolenia się innych o r­
ganizacyi robotniczych, znajdujących  przytułek  
we w spaniałym  „Domu robotniczym ". Kasa 
Reifeisena, organizacya zawodowa, polityczna, 
organizacya młodzieży, „S iła“, zdobią to dzieło 
dw udziestoletnie.

Dla uczczenia pam ięci is tn ien ia  stow arzysze­
nia, wyznaczono dzień 29 październ ika 1916, ja ­
ko dzień pam iątkow y.

Po połudn iu  w  Stonaw ie odbędą się koncert, 
deklam acye i śpiewy, wieczorem przedstaw ie­
nie tea tra lne . D rugi p u n k t p rogram u w ykona 
stow arzyszenie m łodzieży „Siła“.

Ze swojej strony zasyłam y dzielnym  tow arzy­
szom śląskim  serdeczne życzenia dalszego po­
m yślnego rozw oju organizacyj stonaw skich.

Z życia Turcy! współczesnej.
W idoki rozw oju przem ysłu. — Skarby m in era l­
ne. — Przyczyny u padku  p ań stw a tureckiego.—

; K w estyą narodow ościow a. — P la n  reform  n a  po­
lu ekonom icznem  i politycznem .

Co do kw estyi rozwoju przem ysłu, to w Małej 
Azyi m a ją  przyszłość tylko te części przem ysłu, 
k tó re p rzerab ia ją  p roduk ty  tam tejszej gospo­
dark i rolnej, a więc przedew szystkiem  przem ysł 
w łóknisty, garbarstw o, przem ysł m łynowy, cu­
krow y, jedw abnictw o itp. Rozwój tych  przem y­
słów byłby bardzo ważny, poniew aż T urcyą o- 
grom ne sum y w ydaw ała corocznie na  p s trą  m a- 
teryę baw ełn ianą i cukier.

Ze skarbów  m ineralnych  n a  pierw szem  m iej­
scu znajdu je się nafta , k tó ra  jest bardzo w aż­
nym  m ateryalem  opałowym  i popędow ym  dla 
parow ców  n a  Tygrysie, dla kolei bagdadzkiej i 
d la  m aszyn.

W ęgiel kam ienny, znajdujący  sinę pod H era- 
k leą i z rozm aitych kopaln i w ydobyw ana m iedź 
m ają  już daleko m niejsze znaczenie, niż nafta .

Ja k  w skazuje dotychczasow a polityka fin an ­
sowa M iodoturków, poczyniono już wiele zarzą­
dzeń i udogodnień, aby rozwój przem ysłu  tu re ­
ckiego o ile m ożliwe przyspieszyć.

Przedsiębiorcom , osiedlającym  się w Turcyi, 
poczyniono cały szereg ulg  i udogodnień. Lecz 
nacyonalizm  burżuazyi m łodotureckiej i tu ta j 
w ystąpił, uchw alono bowiem praw o, iż u rzędn i­
cy i robotnicy, z w yjątk iem  specyalistów , m u­
szą być poddanym i tureckim i.

Aby stworzyć jednak  nowoczesny przem ysł, 
nie w ystarczą tylko bogactw a m inera lne  i udo­
godnienia dla przedsiębiorców, trzeba jeszcze 
całego szeregu w arunków  koniecznych dla roz­
w oju przem ysłu, k tóre w ym agają w ielkich 
zm ian w organizm ie państw ow ym  tureck im , a 
przedew szystkiem  sanacyi finansów  państw o­
wych.

Jak  wiadom o, zadłużenie Turcyi i idący za 
tem  upadek  państw a są coraz większe, do czego 
obecnie przyczyniają się też w ydatk i wojenne. 
Główne przyczyny tego u p ad k u  są według 
Schaefera następu jące: 1. N ieuregulow ana go­
spodarka finansow a. 2. W yzyskiw anie T urcyi 
przez Europę i S tany Zjednoczone. 3. P rzedaj- 
ość dygnitarzy  państw ow ych. 4. Zbyt w ielka 
a rm ia  urzędnicza i jako  w ynik tych  czterech 
rzeczy: b rak  tro sk i o rozwój k ra ju .

T rudności racyonalnego rozw oju p aństw a tu ­
reckiego są tem  większe, iż jest ono przez wiele 
najrozm aitszych ludów  i ras  zam ieszkane.

Nie licząc m ałego sk raw ka Turcyi europej­
skiej, w idzim y w T urcyi azyatyckiej n astęp u ­
jące stosunki ludnościow e: Turków  7,500.000,
Syryjczyków i Arabów 5,000.00, K urdów  1,250.000 
O rm ian’ 1,100.000, Greków 1,000.000, Żydów 300 
tysięcy, Druzów i M aronitów  400.000. S tosunek 
Turków  do ludności n ietureckiej p rzedstaw ia się 
jak  1:1,23. Jeżeli weźm iem y pod uw agę, iż wiele 
z tych  narodów , zam ieszkujących TTurcyę, budzi 
się do życia narodowego, iż znienaw idzeni przez 
Turków  O rm ianie i Grecy, opanow awszy h a n ­
del, w yzyskują znakom icie sytuacyę ekonom i­
czną Turcyi, iż w śród w ielu z tych  ludów  w ido­
czny jest ru ch  separatystyczny, jak  to w ykazały 
ostatn ie rozruchy  i pow stan ia w Mekce, Arabii, 
Syryi i A rm enii, to m usim y przyznać, iż położe­
nie rządu  tureckiego jes t nadzwyczaj trudne.

Po rew olucyi w roku  1908 M łoodoturcy chcieli 
przeprow adzić p lan  złączenia w szystkich n aro ­
dowości, lecz p lan  ten  conajm niej jest utopią. 
Tylko au tonom ia narodow a i daleko idące u rz ą ­
dzenia dem okratyczne m ogą złagodzić kw estyę 
narodowościową.

Przedew szystkiem  należy stworzyć na całym  
obszarze p aństw a tureckiego nowoczesny stan  
urzędniczy i nowoczesny sam orząd. Dalej m usi 
rząd  tu reck i zerwać z system em  k lerykalnym  
i usunąć znaczenie p raw a  religijnego t. zw. sze- 
ria , k tóre sprzeczne je s t z pojęciem  nowoczesne­
go p raw a obywatelskiego. Dalszym w arunkiem  
państw ow ej konsolidacyi jest reform a w alu ty  i 
reform a obecnego półpaństw owego ban k u  otto- 
m ańskiego.

W ym ienione powyżej reform y są tylko n a jw a­
żniejszemu. Muszą one jednak  być uzupełnione 
w ielom a jeszcze urządzeniam i i stanow ić orga- 

j n iczną całość.
Przedew szystkiem  koniecznem  jest tu ta j da- 

| lekko idące zm odernizow anie system u podatko- 
: wego i przekształcenie tary fy  cłowej.

V

j Reformie też będzie m usia ła  uledz sp raw a u- 
j działu innych  narodow ości w  ciężarach pań- 
| stwowych. Turcy ponoszą obecnie główny cię- 
i ża r wojny; po sm utnych  bowiem  doświadcze­

n iach  w ojny bałkańskie j nie-Turcy używ ani są 
tylko jako  żołnierze etapowi. Już ten  pobieżny 
rzu t oka n a  reform y tu reck ie w skazuje nam , jak  
olbrzym ia p raca  czeka Turcyę n a  jej drodze do 
ekonomicznego i politycznego odrodzenia.
5 S 5 S  <HWg«SggBng»»»BS»UaBBgUg3aaBgBŁ«BIBglB ^ ^

Wojenna sztuka Bernarda Stawa,
Shaw przeciwko swym rodakom — Anglikom
Od czasu wybuchu wojny nikt nie chce w An­

glii słyszeć o słynnym dramatopisarzu Shawie. 
Może on wprawdzie ogłaszać ostre artykuły w naj- 
radykalniejszych gazetach, lecz teatry i sale od­
czytowe są dla niego zamknięte. Nowa jego sztuka 
teatralna o wojnie została z a k a z a n a  i nie woino 
jej nigdzie wystawiać.

Tytułowy bohater sztuki 0 ’Flaherty jest młodym 
ochotnikiem irlandzkim, który odznaczony na fron­
cie medalem waleczności, powraca do domu. Oprócz 
bohatera sztuki mamy jeszcze starą jego matkę, 
służącą Tessie, narzeczoną 0 ’FIaherty’ego i spen- 
syonowanego generała angielskiego Madigana.

Shaw każe swemu bohaterowi wypowiedzieć w 
rozmowie z generałem wiele złośliwych i gorzkich 
rzeczy o własnych rodakach, a przedewszystkiem
o.Anglikach i traktowaniu przez nich Irlandyi pod­
czas wojny.

Stara matka zarzuca synowi, iż dał się zwerbo­
wać, aby walczyć za Anglików; lecz on daje jej 
prawdziwie irlandzkie wyjaśnienie: „Dałem się 
zwerbować, aby walczyć za Francuzów i  Rosyan 
i nigdy nie przyszło mi na myśl, iż można wal­
czyć przeciwko komukolwiek innemu, niż prze­
ciwko Anglikom". Po kłótni z matką i Tessie 
0 ’Flaherty zwraca się do generała z następują- 
cemi charakterystycznemi słowami; „Człowiek jesl 
zawsze niezadowolonem zwierząciem. Jeszcze przed 
miesiącem leżałem spokojnie w rowie strzeleckim, 
nie myśląc o niczem, jak o dalekim huku dział i 
świszczących chwilami w powietrzu granatach. 
Lecz wyobraź pan sobie, byłem mimo tego nie­
zadowolony i chciałem spokojnie odpocząć w do­
mu. Lecz matka i Tessie dały mi pożyteczną naukę. 
Tak, jedni wolą zamęt bitwy, inni domowy spo­
kój. Ja próbowałem tego i drugiego i wolę sta­
nowczo zamęt bitwy. Byłem zawsze z natury spo­
kojnym chłopcem".

Zniszczenia wojenne.
Oniemiałe wsi Francyi.

Pod tym tytułem podaje paryska „Hurna- 
nite“ socyalistyczna nastrojowy obraz sa­
baudzkiej wsi, w której wymarło życie od 
czasu krwawych strat w zdziesiątkowanych 
pułkach sabaudzkich. Przedstawia się on na­
stępująco:

U stóp góry, w niebo sięgającej szczytem, ście­
le się złocisty ak sam it pól, prześw ietlone słoń­
cem chw ieją się gałęzie drzew i spokojnie falują 
łany  zbóż. W  jask raw ym  żarze słonecznym  roz­
palone pow ietrze niesie odurzające wonie. Lecz 
wszystko dookoła i to co się świeci i co płonie 
zdaje się bez życia. Nie słychać żadnego głosu, 
żadnej p ieśni, żadnego śm iechu, k tóry  niegdyś 
odpow iadał n a  naw oływ ania chłopców. Odeszli 
oni, a  dziewczęta stanęły  do pracy  — są pow a­
żne i m ilczące.

Schodzę ze wzgórza do wsi. Zanjm  przyszło 
nieszczęście, była ona jak  w szystkie w si sabau ­
dzkie, rozbrzm iew ająca śm iechem  i szeptem, 
pu lsu jąca  życiem, przepełniona serdecznością 
i gościnnością. Boję się w prost stąpać, ażeby nie 
m ącić panu jącej tu  cm entarnej ciszy. O niem iały 
te wsi. Żyją one w cierpieniu  w ielkiej wspólnej 
niedoli i w trw ożnem  oczekiw aniu przyszłości. 
S tudnie n a  ta rg ach  stoją opuszczone. Odeszły 
piekne dziewczęta Sabaudyi, k tóre tu ta j p ra ły  i 
do ta k tu  nuciły pieśni. Żniw a zażądały  ich rą k  
i darem nie oczekuje kam ienne koryto  na  śm ie­
jące się śpiewy.

Na rogu spotykam  starego człowieka, ponie- 
wolnie a  nieznużenie krąży  on m iędzy stodołą 
a ogrodem. Opodal inny, w sobie zatopiony, n a  
progu dom u m arzy może o tych, co poszli w dal. 
Czekają oni tak , jak  m y wszyscy czekamy. Im 
dalej idę, tem  bardziej jestem  przygnębiony.

W szysko zdaje się pow strzym yw ać płacz. Nie 
słychać żadnego w ołania, żaden głos nie wybie­
ga z domu, an i wesoły śm iech z o tw artych o- 
kien. Mężczyźni odeszli. Dziewczęta straciły  swą 
świeżą wesołość i nie m ają  chęci o rzy stra jan ia
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się. Bo i dla kogoż? S łucham  — łka ziem ia F ra n ­
cyi nad  losem swoich synów. Dokądkolw iek 
sk ieru ję  się, wszędzie panu je  m ilczenie. Ludzie 
boją się mówić, lęk m ają  przed dźw iękiem  w ła­
snego głosu, przed dręczącem i m yślam i, które 
budzi mowa. A jednak  czuję, jak  w ich um ęczo­
nych sercach boleść wzbiera i szaleje. Oni są je ­
szcze tylko echem m ilczenia. I tylko kw iaty, 
k tóre nie w iedzą nic o cierpieniach ludzkich, 
lekko w sp inają  się po m urach  i dom ach. N ad­
jeżdżają dw a wozy z sianem , ciągnione przez 
krowy. Zżęte kłosy. I znowu m uszę wspom nieć 
śm ierć, k tó ra  zaw isła jak  ciężka zm ora nocy 
nad  tym  k ra jem  prześw ietlonym  słońcem.

O wy zaginione głosy, wy daw no przebrzm iałe 
glosy, wy glosy, k tóre płyniecie bez dźwięku z 
m elancholijnych wsi F rancy i i ty  przejm ujące 
m ilczenie i wiele m ówiące pełne znaczenia m il­
czenie, tych w szystkich łanów  i pól, — wy nie 
jesteście oznakam i pełnego ciszy pokoju, — ale 
wy mówicie o niem em  i ni i lezą ceni poświęceniu 
tych, którzy nie zw ątpili i którzy jeszcze cze­
kają . .

Lecznica dla robotników w Karlsbadzie,
W iedeński i do lno-austryacki związek kas 

chorych stw orzył d la  swych członków', po trzebu­
jących k u racy i w łasną lecznicę w Karlsbadzie.

Dotychczas (już od 20 lat) um ieszczał związek 
chorych członków w w ynajętym  domu, lecz 
w zrasta jąca  frekw eneya potrzebujących k u ra ­
cyi członków, idąca  w ślad  za w zrostem  samego 
zw iązku skłoniła zarząd  zw iązku do stw orzenia 
w łasnej lecznicy.

Jak ie  znaczenie m a K arlsbad dla związku, 
świadczy fak t, iż podczas gdy w roku  1897 wy­
słał zw iązek do K arlsbadu tylko 22 osób, to w 
roku  1913 um ieścił tam  n a  k u racy i już 210 osób.

Nowa lecznica położona jest w jednej z n a j­
piękniejszych u lic K arlsbadu, w pobliżu źródeł 
i jest u rządzona nadzw yczaj wygodnie.

Posiada w ielką w spólną salę jada lną , wszy­
stkie nowoczesne u rządzenia i p iękny  ogród, o- 
zdobiony obszernym i ta ra sam i dla chorych.

U
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§ SC. Rżąca i Chmurski
g  w Krako w ie, ulica św G ertrudy 4 g
jr j w yrab ia  pod kontro lą  kom isyi przem ysłowej Tow arz. {śj 
y  Lek . kralc. polecone przez toż Tow arz. Q

M IN E R A L N E , odpowiadające składem  chem icznym  y  
"  Urodom: B iliń sk ie j, G iesh ilb lerskie j, Selterskiej V ic h y , JJ 

M aryenb adzkie j, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Lj 
jJ  tyalne lecznicze, ja k :  lito w ą , brom ow ą, jo dow ą, że- “  
“ Jazis tą , kw aśną, oraz wody mineralna normalne z  p rze- O  
j-J p isu P ro t  Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- O  
9  kaeh  i  drogueryaeh. —  C enniki na żadanie franko. C l 
□  ' □  
« □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ » !

Przy zak u p n ach  p ro szę  s ię  
pow ołać na n a sze  pism o.

Polskie medale pamiątkowe.
D zienniki w arszaw skie piszą: Skrępow ane za 

czasów rosyjskich  przepisam i cenzuralnem i i 
całą m aszyną b iu rokratyczną m edalierstw o pol­
skie rozw ija się u  nas obecnie, pom im o ciężkich 
w arunków  czasu wojennego, z energią taką, 
jakby  chciało powetować sobie sposobności u tra  
cone.

W ciągu ubiegłego roku  w okupacyi niem iec­
kiej ukazały  się już m edale następujące: Na ob­
chód 85-Ietniej rocznicy pow stan ia listopado­
wego; Na obchód 125-łetniej rocznicy konsty tu- 
cyi 3 m aja; Na obchód bitw y pod Grochowem; 
Na pam iątkę  stracen ia  członków ostatniego 
Rządu Narodowego; Dla upam iętn ien ia bohater-' 
skiego zgonu generała  Sowińskiego i t. p.

Obecnie m am y do zanotow ania pojaw ienie się 
znów trzech m edali artystycznych.

P ierw szy wybito na pam iątkę w m urow ania 
przez un iw ersy te t w arszaw ski tablicy pam iątk o ­
wej w ru in y  kaplicy w ogrodzie Botanicznym . 
Na jednej, stronie tego m edalu  w idnieją ru iny  
historyczne i napis:, „Kaplica 3 m aja1'; na s tro ­
nie odw rotnej — orzeł un iw ersytecki i nap is w 
otoku:' „P am iątkę konsty tucyi 3 m aja  1791 roku  
w 125 rocznicę uczcił odrodzony uniw ersy te t 
w arszaw ski MCMXVI“. Drugi z rzeczonych m e­
dali poświęcony jest rów nież uniw ersytetow i 
w arszaw skiem u. W idnieje n a  nim  orzeł u n iw er­
sytecki i napis w otoku: „U niw ersytet w arszaw ­
sk i MCMXV“, na  odwrotnej zaś stronie — sym ­
bol m ądrości, sowa, a pod n ią  w w ieńcu z liści 
dębowych i wawrzynow ych napis: „15. XI. 1915. 
w skrzeszenie wyższych polskich uczelni w W ar­
szawie". Całości dopełnia um ieszczona wT otoku 
m aksym a: „Przez ośw iatę do wolności". Trzeci 
wreszcie upam iętn ia  zburzenie przez Rosyan tak  
sym patycznego dla W arszaw ian  m ostu P on ia­
towskiego. Na stronie głównej m edalu  widnieje 
zburzony m ost i napis pod nim : „W arszaw a", 
na odwrotnej stronie — herb  W arszawy, syrena, 
a  dokoła niej napis: „Most ks. Józefa Poniatow ­
skiego, zniszczony przez ustępujące w ojska ro ­
syjskie 5 sierpnia 1915 roku".

Z końcem  października 1916 roku wyjdzie

K A L E N D A R Z Y K  
! K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917 J

wraz rozmaitymi przepisami w sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rab atu .
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie  
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.

Na przesyłką 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. markami.

Z Opłata porta 10 hal. za w ysyłkę 1 kalendarza.

i D D i j a a a o o o u u u a o a o u o o u o u a u u : *  
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓO MINERALNYCH SZTU- g
a  CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH u
D D

pod firm ą

Z rożnych stron.
Różnokolorowa koałicya. „Russkoje Z nam ia" 

w Piotrogrodzie zajęło się obliczeniem, jak ie  n a ­
rody walczą w obronie p raw a i cywiłizacyi prze­
ciwko państw om  centralnym . Pokazuje się, że 
koałicya w ysłała w pole następujące narody  i 
szczepy: Francuzów , M arokkańczyków, Kaby-
lów, M urzynów senegalskich, Arabów, Małga- 
szów, Anam itów, Antylczyków, M adagaskarczy- 
ków, Kochincbińczylców, Dahomejczyków, Mu­
rzynów  kongoańskich, Kambodżańczyków, Tu- 
netańczyków , m ieszkańców  księstw a Monaco, 
Anglików, Szkotów, Irlandczyków , H indusów, 
Nowozelandczyków, A ustralczyków , K anadyj­
czyków, Burów, Japończyków, M urzynów kap- 
landzkich, Indyan, Rosyan, U kraińców , F in lan- 
dczyków, Polaków , Litwiów, Tatarów , Kirgizów, 
Kałm uków, Tunguzów, Turkm enów , Gruzinów, 
Orm ian, B uriatów , Serbów, Rum unów , W ło­
chów, Łotyszów, Estończyków i jeszcze k ilka 
szczepów, które naw et nie wiedzą, o co się biją. 
Liczba narodów  i szczepów, dzielących „bra­
terstw o broni" z koalicyą, przenosi pół setki, a 
w szystkie barw y skóry są tu  reprezentow ane: 
biała, żółta, czarna, bronzow a i czerwona. Na u- 
sługi koalicyi są oddane w szystkie fabryki broni 
Stanów  Zjednoczonych, płody górnicze A m eryki 
skarby  złote A fryki, obszary’rolne Rosyi i Indyj 
i okręty przewozowe całego św iata. Po stronie 
państw  centralnych  są tylko w łasne ich zasoby.

Jedno lita  kiełbasa w Berlinie. Jak  donoszą 
dzienniki berlińskie, wyrób kiełbasy w Berlinie 
odbywać się będzie pod nadzorem  m iasta  w e­
dług przepisanej recepty, tak , iż w całym B erli­
nie będzie jednakow a kiełbasa, k tó ra  m a być 
tańszą  i lepszą od dotychczasowej.

Zacofane Chiny refo rm ują  się. Nowy prezy­
dent repub lik i chińskiej, Li-Yen-Hung, p rzystą­
pił do dalszych reform , k tóre sięgają w sam  
rdzeń ustaw odaw stw a państwowego. Oto n a jn o ­
wszym tryum fem  jego rządów  jest zniesienie k a ­
sty  m andarynów . Nowy prezydent rozkazał też 
zam ienić pałace cesarskie na m uzea narodow e 
i m iejskie.

| B . > J E B R Y <
SKA 2 OBR. 08P0W.

p S I ll
AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!, BUKOWINY 1 KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
OL, FLORYAŃSKA 28,

Tal. 1416.

SKLEPIK
z w iktuałam i i m agią kołow ą

ewentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel d o  s p r z e ­
d a n ia . Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia Ł. 2, I-sze piętro.

t e i t i i a t n M s i i f i .
poszukuje ia k c y i ,  speoyallsła 
z łaciny i greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*, 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

!! Nowość !!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwale. —  P a r a  K o ro n  4

poleca firm a

Sgnaey Bajał  i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. Anny.

Zdolny czeladnik
szewska

zostanie zaraz przyjęty. Kara­
siński Zakopane.

iaiu i  U iż,iii 
w Krakowie, ui. Sławkowska 1.3,
dostarcza wszelkich, gdzie­
kolw iek w ydanych książek, 
map, kalendarzy, atlasów, nut, 
plakiet pam iątkowych i żur- 

nali z możliwą szybkością.

i korespondent polsko-nlemiRcki 
poszukuje wieczornego zgjęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków , Go­

łębia 2.

1“
zapew n ia  n a js z y b s z e  rezu lta ty  
w k ie ru nku  p rak tyczn ego  w łada ­

n ia obcym  ję zyk iem .

K 5.Język niemiecki: Część I. lub i!. .
wyć. popularne 
zeszyt t, 2 lub 3 K L20

Język francuski: Część I....................... K S-—
J ę z y k  a n g ie ls k i : C zęść  S...............................K 6 .—

Prospekt bezpłatnie wysyła:

l\. i l u  i  l i i i !
ul. Szewska 17 (Szkoła języków}.

Mimo, że w skutek wojny 
tow ary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
P ° nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —  
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj- 
carskim  werkiem 

i pięknym  łańcuszkiem  tylko 
ze K  3 30. Am erykański ele­
ktryczny złoty Remontoir k ie­
szonkowy z m arką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K  6‘70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
ki c!i bardzo silny K IB -— . Sta­
lowy dam ski Remontoir K. 
IG'— . Budzik najlepszy K 5-50. 
Łańcuszki srebrne od K 3-— . 
Zegarki złote damskie od K 40. 
5 =  Bogato Ilustrowane cenniki 
na żgdanie darmo i opłstnie.

8  H A L E R Z Y
(za kartkę ko- 
respondencyj- 
ną) k o s z t u j e
łylko ™6i ?tó*

$!**•* w ny katalog, 
W /  » który na żąda- 

nie darmo wy-

Pierwsza Febryka zegarów 
M A N N S K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

Brtix Nr. 1357. (Czechy).
Niklow e lub stalowe A n ­
ker zegarki kor. 6-— , 7-— , 
8'— . Pam iątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 

1 lub stalowe koron l l -— , 
|j 12-— . Silne srebrne Rosk. 
K Ank. Rem. zeg. K. 19-— , 
| 20-— . Tanie budziki i ze- 
! gary ścienne w wielkim  
| wyborze. 3 letnia gwa- 
1 raneya. W ysyłka za po- 
j braniem lub zwrot pie- 

niędz.y.

Pasm a
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya .N aprzodu" 

Dunajewskiego 5.

W yd aw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzow3ki. Drukarnia Lud3 .73, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


